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T R Y

Pomiędzy płazami jaszczurkow atem i, mie­
ści się szczególny rodzaj noszący nazwanie 
T ry tona (Triton), który od innych tej klassy 
zwierząt pierwszy Laurenti odróżnił. Cechy 
tego rodzaju są następne: głowa spłaszczo­
na-, pysk tępy z przodu zaokrąglony; zęby 
drobne liczne jednym  rzędem osadzone; 
wzdłuż podniebienia ząbków podobnych dwa 
szeregi; język w tył zwrócony, na przodzie 
do szczęki, a środkiem do podgarla przyrosły. 
Skóra na ciele naga, drobno - brodawkowata 
lub gładka. Grzbiet samców (pospolic ie)  
skórzanym grzebieniem opatrzony. Ogon 
długi ścteśniono-lancetowaty. Nóg krótkich 
cztery, te albo wszystkie są pięciopalczaste, 
albo przednie cztero lub trzypalczaste, a tyl­
ne w takim razie więcej jednym  palcem m ie­
wają. Palce u nóg są wolne lub też błoną 
spięte.

T ry tony  mieszkają w wodach i to zwy­
czajnie stojących. Dopóki się znajdują w tym  
żywiole, są zwinne i rzeźw e, lecz z niego wy-

T O N.

jęte i na suchej ziemi zostawione, tracą swo- 
bodność ruchów i najniedołężniejszemi się 
stają. Zmuszone jednakże niedostatkiem wo­
dy podczas lata go rącego , przez znaczne 
przestrzenie suchego gruntu  do odległych 
wód pełzną. Zwierzęta te szczególniej się 
wsławiły doświadczeniami Spallanzaniego,któ­
re nadzwyczajnej w nich siły odradzania u tra ­
conych członków dowiodły, albowiem po 
kilkakrotnem ich odcięciu za każdym razem 
odrastają nowe zupełnie doskonałe , we 
wszystkie kości,  muskuły, nerwy i naczynia 
opatrzone. Nadto, trytony szczelnie zamknię­
te w wydrążonych bryłach lo d u ,  przez czas 
bardzo długi żyć mogą. Młodo z ja j  wylę­
głe mają postać drobnych rybek płetw  p o ­
zbawionych ; po obu bokach głowy opa­
trzone są skrzelami, które za nadejściem 
przyszłej wiosny tracą i płucami samemi od­
dychać zaczynają.

Zawarte w tym rodzaju gatunki nadzwy­
czaj wiele przedstawują trudności przy ści-
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słetn ich oznaczen iu;  a lb o w ie m  kolor  ich  

skóry  w ie lu zmianom p o d le ga ,  a skórzanny  

grze b ie ń  na g r z b i e c i e , do nader  ważnych  

c e c h  l i czony, ,  tylko przez czas  wese lny ch  

g o d ó w  w  ca ł e j  s we j  okaza ło śc i  post rzegać  

się d a j e ,  poczetn tak da l ece  m a l e j e ,  iż przy  
ko ńcu  lata w n iek tórych  gatunkach za ledwie  

g o  dostrzedz m o ż n a , przy te di większa l iczba  

samic  są go  po zba wi on e .  P o m im o  to j ednak  

rozróżn iono  w  tvtn rodzaju 10  g a t u n k ów ,  

między  któremi cz tery  mieszka w  wodach  

s łodk ich  Europy ,  z nich też j e d n e g o  wy obra ­
ża załączona tu rycina.  Jest  to gatunek T ry­
tonem plamistym ( Triton marmoratus) z w a ­

ny.  Charaktery j e g o  są nas t ępne :  , . ,Nogi 
przednie  cztero,  tylne  p i ęc io p a l c za s t e , palce  

w o l n e ,  n ierozszerzone .  Grzbiet  bez  grze­
bienia;  skóra drobno-bro da wk owa ta .  Wierzch  

ciała b lado  z ie lony,  n ieregu larnemi  bruna-  

tnemi  p lamami upstrzony; spód ciała c i em no  

rudy z bial emi  kropkami" (Dr.  Jarocki). Ga­
tunek  ten od 5 do 9 cali n ieki edy  dochodz i .  
W e d ł u g  uprzejmie udzi e lonych post rzeżeń  

Dra  Jarock iego ,  jes t  to j e d y n y  z try tonów  

europej ski ch  jaki c zę śc i e j  od innych na ląd 

w y c h o d z i ,  i pom im o  c iężkich nadzwyczajnie  

r uc hó w ,  dla braku ins tynktu ,  któryby g o  do  

najbl iższej  w od y  zaprowadz i ł ,  bardzo często  

na  znaczną przestrzeń od  niej się oddala.  

W  je s i e n i ,  nie tak jak inne gatunki  w y ł ą ­

cznie  się w  mule zagrzebuje ;  lecz  przeciwnie  

s zuka no r  nadbrzeżnych i w  nich na zimę  

usypia;  najczęściej  jednak,  pom iędzy  mchami  

lub  op ad ły m  l i ściem zagrzebany,  czas  z i m o w e ­
go  sw eg o  snu przepędza.  Karmi się ikrą żab i 
ry b  ro zm ai tyc h ,  jako  też ś l imakami ,  o w a ­

dem i robakami .  Ż y w o  ujęty,  s l aby  tnruezą-  

c y  g l o s  w y d a je ,  oraz  wyrzuca  n i eco  piany  

gr y zą ce j ,  jak i inne plaży.  Samica od sa m ­

ca j e s t  w iększą ,  zwłaszcza po zap łodn i e ­

n i u ,  k tóre  zwyk le  w  mies iącu kwietniu n a ­

s t ępuje .  J a j a  wielkości  nasienia r z o d k w i , 

okrążone galaretowatą po w ło ką  , zwy k le  b y ­

w a ją  p o m i ę d z y  t r aw ą  n a  wodz i e  s k ł a d a n e ;

w y lę g ł e  z nich poczwarki  do rybek p o d o ­
b n e ,  mają ogrom ną  g ło w ę  i wie lki e oczy,  a 

przy n iedos tatku w o d y  w gorące  lata , b a r ­
dzo wiele  ich wymiera .  Pozos ta ł e  przy ży­
ciu,  dop iero  z następną wiosną ostateczne  

swe  przeobrażen ie  się o d b y w a j ą ,  tracą skrze-  

l a ,  p łucami  samemi  o d d y c h a ć  zaczynają i 

do  stanu uk sz t a ł conego  p łazu przechodzą .
v

A . Z.

PIECE P A P IE R O W E .

W  cza so w e m  p iśmie  w y c h o d z ą e e m  w Pe ­
t ersburgu pod nazwan iem Biblioteka dla 
C ztenija , za mies iąc Październik 1839  ro k u ,  

umieszczona jes t  w ia d om oś ć  o piecach pa ­

p i e r o w y c h ,  w y na lez ion ych  przez genera ła  

Bazy lego  Karel ina , na które ten b i eg ły  zna ­
wca me ch an ik i ,  przywilej  wyna lazku otrzy­
mał .  Wy cz er pn ię t e  z t e go  źródła krótkie  

takich p i ecó w o p i s a n ie ,  czy te lnikom naszym  

p od aj em y .

Zasada ich b u d o w y  p o l e ga  na znajomej  

własnośc i  pa p ieru ,  iż on ze wszystki ch pra ­

wie  cia ł  zna jomych  i najprędzej  i na j j edno-  

stajniej promieni sty  ciepl ik z s iebie  wyz i ewa;  

oraz na doświadczen iu  które przekona ło  że  

się papka papierowa w najtnoeniejszetn na­
wet  nie zapala c i e p l e ,  o w sze m i na og i eń  

wrzucona nie zajmuje  się p ło m ie n i e m ,  lecz  

zwo lna  ty lko na wę g i e l  się z am ie n ia . • B ud o­

wę  pap ierowego  jrieca pod pewnym w z g l ę ­
dem z urządzen iem samowa rów  p orówn ać  

można.  W  o g ó ln o ś c i ,  składa się on z rury  

blaszanej ,  w  niższym sw y m  ko'ńcu mającej  
ogn i sko  składające  się z kratki z l a n e g o  żela­

za zro b io ne j ;  rurę tę można  na zw ać  węglo­
w ą , i ona z o bu  ko ńcó w  doskona le  się za ­

m yka;  do ułatwienia zaś przystępu p o w ie ­

t rza ,  n i ezbędn ie  po trzeb neg o  dla utrzymania  
gorzen ia ,  s łuży  inna c ienka rurka,  którą na ­

zw iem y  powietrzną  , w niej znajduje się ku ­
rek tak urządzony ,  iż rozmaic i e  go  p o k r ę c a ­

jąc  większą lub mniejszą i l ość  powietrza
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•wpuszczać,  a tern samem i palenie się węgla 
wzmacniać lub osłabiać możemy.  Samo  
•ognisko okrążone jes t  ścianą blaszanną od 
10  do 12 werszków wvsoką.  Do ru ry  w ę­
glowe; rzucają się na kratkę rozżarzone wę­
g l e ,  na które później  wsypu je  się od 3 do 
12 funtów zwycza jnego sos no w eg o  albo j o ­
d łow ego  w ęg l a ;  poczeui  r zeczona ru ra  z o b u  
•końców się zam yka ,  a wówczas s t rumień p o ­
wiet rza do wnętrza j e j  nap ływa  tvlko za p o ­
mocą kurka umieszczonego  w ru rc e  powie­
trzn e j  ; dla ujścia zaś dymu i tworzących  się 
gazów,  służy trzecia ru ika dymową  n a z w a n a , 
k tó ra  j e dn y m  k o ńce m osadzona j e s t  w g ó r ­
n e j  części  pieca a  d r u g i m  wprowadza  się 
do  zwycza jnego  k o m i n a ,  lub  też prosto 
•przez furteezfcę okna  na zewnąt rz  wychodzi .  
N a k o m e c  ca łe  to u rządzenie  op ró cz  rurki  
dym owej, pokry te  jest  / b ę b n e m  czyl i  b a l o ­
n em  z papki  pap i e ro wej ,  ma jącym oko ło  
pó ł to ra  arszyna wysokości  i bl isko 14 wersz­
ków ś rednicy.  Jednakże wynalazca w chęci  

usunienia wszelkiej oba wy niebezpieczeństwa,  
j ak iem grozie się zdaje ten wąt ły róate rya ł ,  
r zeczony  wyżej balon zastąpi ł  i n n y m ,  z b la ­
chy  takoż Wyrobionym , k tó reg o  zewnętrzną 
powierzchn ię  najprzód  zwyc za jnym pokrywa  
pap i e re m,  a ten nas tępnie obic iowym p o w le ­
k a .  Tak  im samym sposobem okleja się i 
r u r k a  dymowa. Jednakże dla ludz i ,  którzy 
więcej  zasadom tego wynalazku u fa ją ,  bębny  
w tych piecach z samego tylko robią się p a ­
pieru.  Oto j e s t  ogólne  wyobrażen ie  ca łe so  
ap pa r a t u ,  w k tó rego wnęt rznem urządzeniu  
wiele się znajduje na pozór  nic nieznaczą-  
c y c h , w istocie j e dn ak  ba rd zo  ważnych 
szczegółów,  których objaśnienie jes t  w łasn o­
ścią uprzywi le jowanego  wynalazku.

Po  tern opisaniu b ud o w y  p ie ca ,  zas ta­
nó w my  się cokolwiek nad j ego  działaniem.  
Nape łniwszy węglem,  j akeśmy wyżej  po w ie ­
dzieli,  rurę  węglową  i zamknąwszy j ą  szczel­
nie  z wierzchu i s p o d u ,  kurek  rurki  po- 
wietrznej otwiera się i go ren ie  rozpoczyna.

Dym gorący  wychodząc  z ogniska,  nape łn ia  
cały b ę b e n ,  a w miarę tego j ak się ściany 
j ego  rozgrzewają,  papie r  z nadzwyczajną 
prędkośc ią  cały ten cieplik powiet rzu  izby 
od da je .  Gd y  zaś dy m do góry  się p o dn i e ­
sie i do rurki  dymowej  wchodz ić  zacznie,  
w ó w c z a s ‘jes t  już  prawie z i mn y;  a choc iaż 
piec moc no  zostanie ro zpa lony ,  j edn akż e  
rzeczona wyżej  r u r k a ,  w pewnej  wysokości  
zaledwie cokolwiek będzie ogr zan a ;  co ok a­
z u j e ,  iż papie r  o d eb r a ł  wszystek cieplik od  
dymu  i natychmias t  o tacza jącemu go odda ł  
powiet rzu.  Jeżeli  zaś dym owa  ru rka  mocno  
się ro zgrze je ,  to ostrzega że palenie się w ę ­
gla idzie za nadto śpiesznie,  i więcej  c i e­
plika jest  w bębn ie  aniżeli go t em per a t u ra  
•izbv po t r ze b u je ;  o r az ,  że ogn isko obliciej  
go dostarcza aniżeli pap ie r  rozprasza , a za ­
tem iż nap ływ powiet rza zmniej szyć należy.  
W  tytn więc celu pokręca  się kurek  w ru rce  

dyniowej osadzony,  i zostawia wązka tylko 
s z p a r a ,  przez którą ma ły  s t rumień pow ie ­
t rza do w'ęgli nap ł ywa .  Bardzo dowcipny  
mechanizm przydany  do kurka  powietrznej 
r u r k i ,  ku t em u służy ce lowi ,  ażeby  bez 
pomo cy  ludzk ie j ,  sam piec działaniem swo- 
j e m  k ie r o w a ł ;  to j e s t ,  a by  ciągle w izbie 
u t r zymywał  t empe ra tu rę  13,  14, lub  15 s to ­
pni  wynoszącą ;  a lbowiem jak tylko otacza­
j ące  pow ie t rze ,  do wyższego nad zamie rzo­
ny stopień ciepła d o jd z ie ,  wówczas sam 
m e ch a n iz m p o ru sz a  kurek  i tak go p rzymyka,  
że zmniej szony n ap ły w  powietrza , go ren ie  
węgla t łumi  i t e mp era tu rę  do żądanego s to­
pnia zniża.

T ak i m  sposobem ogień t le je  w piecu od 
10 do 16 godzin na d o b ę ,  w miarę nasypa­
nej  ilości węg la ;  przez ca ły  ten czas piec 
ani na chwilę nieostyga i t empera tu ra  mie­
szkania zawsze pozostaj e j ed ns ko wa  , aż nim 
węgiel  do szczętu się wypali .

Oprócz  przywiedzionej  tu dogodnośc i  
u t rzymania  w mieszkaniu j ednosta jne j  t em­
peratury,  ten piec posiada inne jeszcze za-

*



308 M A G A Z Y N  P O W S Z E C H N Y .

lety, jako t o : nie wydaje swądu, n ieustan­
nie powietrze w izbie odświeża, a nierozpa- 
lając się nigdy do tego stopnia , ażeby ula­
tujące w powietrzu puchy lub pyły przypala­
ły  się na rozpalonej jego powierzchni (jak 
to bywa w piecach żelaznych) nigdy przy­
krego zapachu spalenizny w mieszkaniu nie 
roznosi.

Co się tyczy wydatków na opalanie takich 
pieców potrzebnych , a następnie, i korzy­
stnego ich upowszechnienia, liczne w tym 
względzie robiono już doświadczenia w Pe­
tersburgu i Odessie , a wypadki ich ,  na 
stronę tego wynalazku bardzo korzystnie 
przemówiły. Z pomiędzy wielu innych przy­
taczamy tu jednę p ró b ę ,  wykonaną na izbie 
mającej długości 1 2 ,  szerokości 9 ,  a wy­
sokości 8 arszynów, którą za pomocą takiego 
opalano pieca. Powietrze w niej zawarte 
dostatecznie ją ogrzewało sześcią funtami 
drewnego węgla, które przez 14 godzin p ło ­
nęły; a zatem na godzinę mniej aniżeli pół- 
funta jego się zużywało. Przypuśćmy, że 
w czasie mocniejszych mrozów dwa razy piec 
taki nasypywać by należało , ażeby izbę 
w przeciągu 18 godzin ogrzew ał;  w tym 
więc razie wychodziłoby węgla trzy ćwierci 
funta na godzinę. Biorąc średnią cenę tego 
m ateryału , funt jego  kosztuje około pół gro­
sza; przeto opał obszernej izby przez siedm 
miesięcy wynosiłby około 35 zip ; w Peters­
burgu  zaś , gdzie może być użyty węgiel ko­
palny, wydatek ten zaledwieby złp. 20 prze­
nosił. Licząc jednakowoż ściślej i nieprzy- 
puszczając nadmiaru potrzebowanego węgla, 
koszta opa łu ,  używając zwyczajnego około 
26 złp. wyniosą, a paląo węglem kopalnym 
18 złp. nieprzewyższą.

Wszystko cośmy dotąd o piecach tych 
powiedzieli, domyślać się każe , iż ich wiel­
kość i odpowiednie jej potrzebowanie węgla, 
muszą być stosowne do obszerności ogrzewa­
nej przestrzeni. Dla tego też , do opalania 
małych pokoików [służą zgrabniutkie piecyki

ścienne, które nakształt lamp do ścian przy- 
śrubowywać można. Co się ściąga do ceny 
papierowych pieców, ta w ogólności, jest 
bardzo przystępna , łatwo się dorozumieć iz 
zależy od ich wielkości i więcej lub mniej 
ozdobnego wykonania; stosownie do tych 
dwóch okoliczności, piec papierowy kosztuje 
od 70 do 125 rubli w papierowej monecie.

Nadto, generał Karelin wynalazł jeszcze 
papierowo - żelazne kuchnie , k tóre ,  jeśli to 
być może, jeszcze dowcipniej od pieców są 
urządzone. Kuchnie te zaledwie pół sążnia 
kwadratowego zajm ują, w każdym pokoju 
ustawione być m ogą, żadnego nie wydają 
zapach* i tem pera tury  izby ani o jeden  nie- 
podnoszą stopień. Na małej ich przestrzeni 
w krótkim czasie można przyrządzić sześć po­
traw nie spaliwszy węgla więcej jak za szesc 
groszy. , ,Takie kuchnie , mówi au tor tego 
a r tyku łu , są istotnem dobrodziejstwem dla 
nieżonatych gastronom ów , jako też i dla 
takich rodzin , w których gospodyni dom u , 
albo ma po trzebę ,  lub też znajduje przyje- 
jem naść  w dozorowaniu przyrządzanego ja -  

dła.“ A - Ż.

ROZBIÓR PSYCHOLOGICZNY 

ZJAWISKA ZNANEGO POD IMIENIEM:

P A G A N I N I .
Na schyłku roku 1837 spotkałem Paga­

n in iego  w casino, które nosiło jego nazwi­
sko. Dawniej w roku 1831 i 1832 nietyle 
był osłabiony, wychudły, znędzniały. W y ­
płaca się on teraz za dwudziestoletnią pracę 
poświęconą rozmyślaniu i doświadczeniom, 
najusilniej tajonym. Myli się kto m niem a, 
że geniusz wielostronny może bydź owocem 
samej potęgi uczuć. Uczucie jedno niesta- 
nowi geniuszu.

Paganini przepędził cztery ostatnie lata 
w pracy i zupełnej samotności. Rozumie się 
że jest blady i wycieńczony; ale znakomici
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Anglicy, ludzie ukształeonego smaku powia­
dali mi że dzisiejszy Paganini ,  w tej cierpią­
cej powłoce ,  daleko jest  wyższy, daleko 
więcej przedstawia rozmaitości,  aniżeli Paga­
nini londyński i paryzki w roku 1834. Ciało 
jego cierpi i pochyla się w smutną r u i n ę , 
lecz dusza niestarzeje; myśl wzbija się c o ­
raz wyżej. Utrata zębów nadaje dolnej 
części jego twarzy wyraz zgrzybiałości.  Nie 
ten to rześki i potężny artysta z którym nas 
P. Veron zaznajomił;  nie ten żwawiec, k tó­
rego yikontessa N* tak ślicznie odrysowała 
dla przyjaciół.  Paganini dziś, starzec z w y -  
pukłem i otwarłem czołem , zgrzybiały i roz­
czochrany.  Ale patrząc nań, widzisz że jego 
dusza żyje: uśmiech sardoniczny świa'dczy 
że już się znużył,  że gardzi światem lubo 
go nieznał,  a tylko widział ludzi ,  jak ich wi­
dzą artyści ,  przez pryzmę namiętności.

Paganini bardzo się odmienił .  W  młodo­
ści by ł  marnot rawcą,  odwiedzał towarzy­
stwa wyższe w Lukce i Piombino,  słynął  na 
dworze Elizy Bonaparte wesołem żyeiem i 
t a lentem:  sypał  pieniądze na rozkosze ,  czas 
trawił na pustych i ognistych rozmowach! 
Wszystko się później zmieniło! Oto przed 
wami człowiek w dziwacznym s troju,  cha ra ­
kteru zmiennego,  chory,  niedbały i suchy 
w rozmowie,  zimny dla wspomnień prze­
szłości.

Fox (biorę wysokie porównanie) ,  wielki 
Foxrna lo  także dba ł  o swą powierzchowność; 
słynął dawniej jako wzór wykwintności i 
smaku pomiędzy elegantami z epoki lorda 
Nor th’a ,  a po tem,  za wielkiego czasu swej 
sławy, przychodził na par lament  w brudnych  
pończochach,  w starym kasztanowatym fra­
k u ,  w chustce perkalowej na szyi, z pomię­
tym kapeluszem w ręku. T e  dziwactwa wy­
tłumaczyć się dają przez przytłoczenie geniu­
szu ogromem pracy.

W  młodości Fox przegrał  w karty dobra 
odziedziczone po przebiegłym lordzie Hol­
land. Paganini na którego koncertach bywała

cała publiczności włoska , przegrywał w karty 
znaczne summy, lub je  trwonił  na rozrywki. 
Liczba wierzycieli rosła na równi z jego sła­
wą; pracował aby ich tylko zaspokoić; wie­
czorem gdy z teatru wychodzi ł  oblegali go 
jak ciżba żebraków. W kwitnących leciech 
nie troszczył się o pieniądze,  rnyslił tylko o 
doskonaleniu się i oklaskach publiczności.  
Pod tym względem Fox był  bardzo podobny 
do Paganini’ego , i najwięcej pracował w epo­
ce nadzwyczajnego swego marnotrawstwa.  
Oba zwrócili się z takiego życia,  j eden  do 
porządku,  drugi do ścisłej oszczędności.

Zmiana sposobu życia wkrótce zjednała 
Paganim'emu nie mały majątek. Z resztą 
kocha się w p ieniądzach,  dla tego jedyn ie ,  
że one nadają znaczenie i że „mały jak p o ­
wiada, talencik prędko wychodzi z mody.‘‘ 
Cały jego fundusz zachowuje się dla ch ło­
pczyka, który mu zastępuje towarzystwo, r o ­
dzinę.

Paganini żyje teraz nader skromnie i oszczę­
dnie;  nie utrzymuje domu,  ani służby; a 
tymczasem zarządzający jego interessami,  po 
jego dobrach mieszkają: bardzo jest dla nich 
łaskaw i dobry.  Potwierdzają to liczne fa- 
kta,  kilka tu wymienim.

Niedawno stary przyjaciel przyszedł do 
Paganini’ego i opowiadał  mu swoje nie­
szczęścia. Paganini dotknięty smutnem p o ­
łożeniem biedaka darował  mu 50 tysięcy 
f ranków.—  Zawiadowca pieniędzy oddawna 
przesyłanych przez tego artystę do W ło c h ,  
złożył całkowity rachunek;  tak się to podo­
bało Paganini’emu iż darował  mu 200 tysięcy 
franków.

Jul. Janin w wybornych artykułach ostro 
powstawał  na Paganini ’ego za to ,  że ten 
niechciał dac koncertu na zysk nieszczęśli­
wych miasta Saint - Et ienne.  Otrzymawszy 
w Genui Journa l des D eb a ts , Paganini sła­
bym głosem wyszeptał odpowiedź:  „Byłem 
mocno chory, lecz nieodmawiałem Janin’owi: 
niechciałem tylko grac w Tui l leńes .11 Ale
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s łowa  J a n i n ’a tak si lnie dz i a ł a ł y , z e  P a g a n i n i  od  

t e g o  czasu g r y w a ł  j e d y n i e  na d o c h ó d  ub o g i c h .
N ie d a w n e m i  także  czasy,  p r z y j a c i e l  od m ł o ­

dości  p r z yc ho dz i  do  do tnu  a r t y s ty ;  d r zwi  się 

o tw ie r a j ą  n a t y c h m i a s t ,  p r zy j ac i e l  pow i t an y  

j e s t  z o t w a r t e m i  r ę ka m i ,  c zę s t o w an y  j a k  p a n , 

l u b o  ub o żs zy  o d  I r u sa .  C ho c i a ż  P a g a n in i  

• n i e r a d  m ó w ić  o m u z y c e ,  t e r a z  j e d n a k  r o ­

zm aw ia  o nie'j b o  p r zy j a c i e l  t e go  c h c e ;  p o ­

t e m  im p r o w i z u j e  na g i t a r z e ,  w y ja w ia  t a j e ­

m n i c e  t a l e n t u ,  m u r o i n  t y lko  j e g o  p o m i e ­

szkan i a  znane. .  Ale  k i edy  l o r d o w i e  W e l l i n g t o n  

i M u i g r a v e  zap ra sz a j ą  g o  na  o b i a d y ,  P a g a n i ­

n i  o d m a w i a  i od sy ł a  im l i s ty  o i e r o zp i e cz ę t o -  

w an e .  T o  wszys tko  n ie  j e s t  p r zy j ę t e  w t o ­
w a r z y s t w a c h ,  a le  za w y m ó w k ę  tu  s ł uż y  n i e ­

p o d l e g ł a  d u m a  w ie lk i e go  t a l en tu .  W  życiu 

P a g a n i n i ’e g o  wiele  m o ż n a  zna l e śc  p r z y k ł a ­
d ó w  p o d o b n e g o  rodza j u .

W  r o k u  1 8 3 2  D w ó r  T u l l i e r v j s k i  p r a g n ą ł  
g o  p o s ł u c h a ć .  W e z w a n o  P a g a n i n i ’e g o  ażeby  
d a ł  k o n c e r t ,  zgodz i ł  się na  t o .  D n i e m  p r z e d ­

t e m  na  m yś l  m u  p r zy s z ł o  o b e j r z e ć  s a l ę ;  z a ­

w i ez io no  go p r z e t o  do  p a ł a c u .  T u  zw ró c i ł  

u w a g ę  d o z o rc y  p a ł a c u ,  że obi c i a  n i e  m o g ą  

d o b r z e  o d b i j a ć  dź w ię k ó w  i że  w  n i e k tó ry ch  

m i e j s c a c h  zd j ą ć  j e  p o t r ze b a .  D o z o r c a  ani  

s ł y szeć  o  t e rn  n i ec hc i a ł .  P a g a n i n i  r o z g n i e ­

w a ł  się i p o s t a n o w i ł  n i e g r a c  w tej sali .  N a ­

desz ł a  go dz in a  k o n c e r t u ;  T u i l l e r i e s  n a p e ł n i ­

ł o  się s ł u c h a c z a m i ;  a r t y s ty  n i e  mas z  w  o r ­
k i e s t r z e ;  c z e k a j ą ,  g n i e w a j ą  s i ę ,  po sy ł a j ą  

p o  n i e g o —  i p r z y c h o d z i  w i a d o m o ś ć  że j u ż  

p o ł o ż y ł  się spac .  Czyl ia w y p a d a  p o t ę p i a ć  

g o  za t o ,  że z amyś l i ł  d a c  n a u k ę  d o z o r c o m  

j a k  s z a n o w a ć  t r z e b a  g o d n o ś ć  i ż ądan i a  
a r t y s tó w ?

P o w r ó c i w s z y  w  r o k u  1 8 3 7  do  G e n u i  P a ­

gan in i  d o w ie dz i a ł  się,  że  w ie lka  k s i ężna  P a r ­

m y ,  Mar ya  L u d w i k a  o d w ie d z a ł a  l e t n i  j e g o  

d o m  w  oko l i c ach  P a r m y ;  że  w n a j p o c h l e -  

b n i e j s z y c h  s ł o w a c h  m ó w i ł a  o  n i m ,  o ś w i a d ­

cza ł a  ż a l ,  iż o n  n i emie s zka  n a  r o d z i n n e j  z ie ­

m i  , i o b i e c a ł a  od w ied z i e  g o  sk o r o  t y lko  p o ­

wróc i .  U ję ty  t e in  P a g a n i n i ,  p i sa ł  z G e n u i  

do  Księżnej  dz i ęk u j ą c  za o k a z a n y  zaszczyt .  

Ks iężna  w y zn ac z y ł a  d z i eń ,  w  k tó r y m  mia ł a  
go  od w ied z i e  z c a ł y m  d w o r e m  i min i s t r ami .  

I n t e n d e n t  w ie lk i ego  a r t y s ty ,  zg ro m a d z i ł  h u ­
fiec k u c h a r z y  i p r z y g o t o w a ł  się do  w y p r a ­

wian ia  b i es i ad .  K s i ężna  p r ze p ę d z i ł a  dni  k i l ­

ka w d o m u  P a g a n i n i ’e g o  , k t ó r y  w ie lk i e  da ł  

d o w o d y  w y tw o rn o śc i  i d o b r e g o  sm a k u  w go  - 

ś e i n n e m  p rz y j ę c iu .  P o  o d j eź d z i e  K s i ę ż n e j ,  

a r t y s t a  o d p r a w i ł  d w ó r  z a i m p ro w iz o w an y ,  i 

w y j e c h a ł  j e d n o k o ł o w y m  p o w o z e m  z m i ł y m  

s w y m  c h ł o p c z y k i e m ,  r zek ł s zy  w e d ł u g  z w y ­

c z a j u :  „ J e s t  t o  o s t a tn i a  m o j a  p r z e j a ż d ż k a . “

W  k i l ka  mie s i ęcy  p o t e m  u d a ł  się do  P a ­

ryża  w  za m ia r ze  o d e g r a n i a  n o w y c h  utworów-  

s w o i c h , u z n a j ą c  P a r y ż  za s t an o w c z e g o  sę­

dz iego  w te j  r zeczy .  N ie  t r z eb a  m y ś l e ć  że 

p r zyw ióz ł  z sobą  f r a s z k i , n i eu ż y t ec zn e  b a g a ­
t e l e ,  b ły sk o t k i  m u z y k a l n e ;  o w s z e m ,  p r z y ­

wiózł  no w o śc i  w y d o b y t e  d r o g ą  g ł ę b o k i e g o  
myś l en i a ,  w k tó r y c h  p o d ł u g  zdan ia  z n a w c ó w  

szczod rze  j&st r o z s y p a n a  świeżość  iż t ak  r z e ­

kę  r y s u n k u  i k o l o r y t u .  P a g a n in i  s t aną ł  t er az  

na  n a jw yż sz ym  szcze b lu  m u z y k a l n e g o  sw eg o  

ż y c i a ;  n ie  t y lko  j a k o  s k r z y p e k , j a k o  s a m o ­

dz i e lny  k o m p o z y t o r ,  a l e  i j a k o  g i t a r zy s t a ,  

l u b o  n i k o m u  p ra w ie  n i e w ia d o m o ,  że P ag a n in i  

j e s t  n a j p i e r w s z y m  w świec i e  g i t arzys t ą .
P o f a ł d o w a n e  i z żó łk ł e  r y s y  j e g o  tw a rz y  

częs to  się o ż y w i a j ą ,  b r w i  wyrazi ś c ie  p o d n o ­

szą się i s t anowią  u d e rz a j ącą  sp r z ecz n oś ć  z zb i e -  

l a ł e m i ,  n a  r a m i o n a  s p a d a j ą c e m i  w ł o s a m i ;  

u s t a  p r z e l o tn y  u ś m i e c h  n a w i e d z a ;  a  p r zy  
n a j m n i e j s z e m  w z ru sz en i u  mar szczk i  znika j ą  

z c zo ł a .  O g ie ń  w  o k u  zn ac  d a j e ,  że  o n  

p o j m u j e  w s z y s t k o ,  o czern  ko lw iek  j e m u  

mówią .  U c h e m  s w o j e m  s łyszy  wszystki e  p o ­

s t r z eżen i a  w  zn ac z ne j  n a w e t  o d l e g ł o ś c i ,  a  

c a ł a  j e g o  f u y o g n o m i a  p r z y b i e r a  c u d n y  w y ­

raz .  R ys y  j e g o  ożywia  n ie  p r ó ż n a  c i e k a wo ść  

a le  ud z i a ł  w  ro zm o w i e .  G rz e cz n o ść  P a g a n i ­

n i ’ego  j e s t  k r ó t k a ,  z i m n a ,  j a k  zwyk le  u  l u ­

d z i  w y c i e ń c z o n y c h .  N a  w y r z e c z o n y  k o m -
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p l e m e n t ,  j ego oblicze odpowiada :  „Na d toś  
p an  pobłaża jący;  sztuka tak jes t  w ie lką !“ 
Ale z gorzkiego zaledwie do j rzanego  p o r u ­
szenia ściśnionycb us t ,  z poruszenia wielkiej  
g łowy,  d ługą  i c h u d ą  podp ie ra jące j  s z y j ę , 
znac że waszego sądu n ie podz ie ia ,  że po d łu g  
j e g o  zdan ia ,  jeszcze daleko do doskonałości .

Mówcy  żyją niedługo.  P i t t ,  F o x ,  Mira-  
b e a u ,  B u r k e ,  Gra t tan  niedoszli  lat  pięciu-  
dziesiąt .  P ra ce  ar tysty  muzycznego , i n s t ru ­
mental is ty,  jeszcze bardziej  są wycieńczające .  
Obowiązk iem mówcy  j e s t  tylko mówić d o ­
b rze .  Artysta zaś w rodza ju  P ag an i n i ’e g o , 
inusi do k ład ać  nadzw ycz a jn e j ,  n i e w y p o w ie ­
dzianej  usilności do przeniesienia na s t runę 
na jd ra mat ycz n ie j s zyc h  uniesień życ ia ;  pow i ­
n ien bydź  o ryg ina lnym i wznios łym.  P u ­
bl iczność odstępu je  m uz y k o m  ocenien ie  pię-  - 
knośc i  ins t rumentowania  , s am a  zaś wy mag a  
sz e b y  j ą  zn iewolono do oklasków przez silne 
ef fek ta ,  p ros temi  ś rodkami  sp r o w a d z o n e ;  
przez k rzyk duszy,  wyrażony byst remi  dźwię ­
k i ,  a k k o r d e m ;  przez odkrycie t a j emnic  se r ­
ca wysłowionych  ha rm on i j nem i  i żywemi 
dźwięki ,  przez dawno  zn a jo m y g ł o s ,  zapo­
m n ia ny  w p rzeszłości , a p rzypom nia ny  p r z e ­
c iąg łą ,  me lancho l i jną  nótą.  Człowiek p rz y ­
noszący publ iczności  te n ag łe  effekta , p o d ­
da je  się pracy,  wst rząśnieniom , zn ud ze n i u ,  
które  na jpracowitszym m ow co m nie są znane.  
P o j m u j e m y  moc  mu zyk i ,  gdy  s łyszymy P a ­
gan in i ’ego  , sp rawującego  przez nią po tężne 
ef fek ta ;  po jm u j em y  ją  w cale’j j e j  s i le,  p e ł ­
n o ś c i ,  w całej  prawdzie  je j  dźwięków;  we 
wszystkich różnoro dn ych  j e j  zjawiskach.

(Dokończenie nastąpi).

ZMIERZCH NIC A T R U P IA G Ł Ó  WKA.
( Sphinx atropos).

Lekk a  i kształ tna postać m o ty l a ,  wiek j e ­
go w najmilszej  porze  roku  pędzony,  życie 
niefrasobl iwe na łonie w on n y ch  i k r aśn yc h  
up łyn io ne  kw ia t ów ,  świetne a zn ikome  b a r ­

wy go s t rojące ,  przytem żywot w stanie 
skrzydlatym nadzwyczajnie k r ó t k i ;  wszystko 
to r azem wzięte, tego pieszczocha owadziego 
świata,  god łe m p ło c he j  rozkoszy zrobi ło.  
P rzypa t ru jąc  się j edn ak  tym pierzchl iwym 
wie t rzn iko m,  spost rzeżemy jeszcze w ich 
g ro n i e ,  innych ich b r ac i :  Motylów nocnych 
i zmierzehnych (nocturna et crepuscularia). 
Postać ich c i ężka,  lot powolny,  ba rwy  m a r ­
twe i p o n u r e ,  a kraina ich by tu  nie już 
z n iebem graniczy lecz z ziemią sąsiaduje;  
a lbowiem siedliskiem ich są liście lu b . ło d y g i  
rośl in które się ziemi tykają.  J ednakże  s m u ­
tni ci t amtych  b r a c i a , również d o l e j  samej  
rodziny motylów  należą;  nie t racą więc p r a ­
wa do zaszczytu pierwszym n ad a n e g o ,  i nie- 
przestają byc god łe m rozkoszy,  z tą tylko 
różn icą ,  iż odwro tną  p rzeds tawują s t ronę tej 
ruch om ej  kar ty  żywota naszego,  po p rzeb ie -  
zeniu k tó r e j ,  sama się dobrowoln ie  po mi m o 
chęci  i wiedzy naszej  odwraca .  U c i ec hy  b ę ­
dą tu już powolne j a k  lot  tych d rug ich  m o -  
ty lów,  zbl iżymy się z k ra iny  m arz eń  do 
społeczeństwa,  j ak oni z powief rzn  vch ob sz a ­
rów do z iemi ;  duch nasz szukać zacznie 
ka rmi  nie zawsze wprawdzie miodowej  lecz 
za to zawsze posi lne ' j ; r zuc imy  świetne p o ­
zory i do mniej  ponę tne j  p rzywiążemy się 
t r e śc i ,  p rzysposab iać  zaczniemy m a te r y a ł y  
po przędzy czynów poży tek  ludzkośc i  na 
celu m a j ą c y c h , z k tórych  p rzysz łe  dopie' ro 
pokolenia ozdobną wykona ją  tk a n in ę ;  w k o ń ­
cu wśród  ciszy i poko ju ,  j e d n a k  nie bez s ł o ­
dkiej  poc iechy pos tępując,  s t a j emy u kresu,  
k tórego  go d łe m jest  wyob raże n ie  zn a jd u j ą ­
ce się na wie rzchu  sk reś lonego  tu motyla.

Jest to owad  z rodza ju  Zmierzchnicy 
(Sphinx), należącego do mo ty l ów  Zm ierz- 
chmch (Crepuscularia). 'Łacińskie to n a z w a ­
nie nada ł  Linneusz  tym o w a d o m  z tego  p o ­
wodu ,  iż wielkie ich gąs ienice zwykle są nie­
r u c h o m e ;  gdy  zaś rozdrażn ione  zos taną p o ­
dniósł szy g łowę  i zgiąwszy się w po łow ie  

swej d ług ośc i ,  bez  najmnie j szego  ruchts
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(Zmierzchnica Trupiagłówka).

kilka godzin przebyć m ogą, i tym sposobem 
przypominają niejako ów ogromny potwór, 
słynący w starożytności Spbinxem zwany, 
k tóry leżąc nieruchomie, przechodniom do 
rozwiązywania dawał zagadki. W ogólności 
gąsienice tych motylów są wielkie i gładkie; 
barw y mają świetne i poprzecznemi ukośnie 
przeoinającemi się pręgami są upstrzone; 
głowę ich ochrania pewny rodzaj w yrostu , 
k tóry jakby  hełmem ją  odziewa. Żyją po 
większej części pod ziemią i tam się w po- 
czwarki przeobrażają. Z licznych tego r o ­
dzaju gatunków mamy wyobrażony na po­
wyższej rycinie Zmierzchnicą trupiogió- 
wką (Sphinx Atropos) zwany. Skrzydła te­
go owadu w stanie jego  doskonałości prawie 
poziomie są ułożone i w górę się nie podno­
szą. Wierzchnie czyli wyższe zwykle mają 
kolor brunatny i na tle ich rozbiegają się 
linije w postaci falistej, a barwy błękitnawo 
pop ie la te j ; skrzydła niższe są koloru żółtego, 
z pręgami ciemnemi. T u łó w  upstrzony jest  
ciemno brunatnemi pierścieniami, które prze­
cinają pas popielato błękitnawy wzdłuż ciała 
idący. Gorset mają bruna tny  z plamą białą 
lub żółtawą ciemniejszemi piętnami tak 
upstrzoną, iż ogół jej daje wyobrażenie do

rysunku trupiej głowy pod o b n e ;  od tej to 
właśnie cechy Zmierzchnica ta i nazwanie 
swe gatunkowe otrzymała. Motyl ten i tem 
jeszcze jest osobliwy, iż często , a szczegól­
niej przy - jego u jęc iu ,  wydaje głos czyli 
właściwiej szmer żałobny i głuchy. Z najo­
ma badaczom przyrodzenia ta jego własność 
by ła  pow odem , iż rozmaicie ją tłómaczyć 
chciano; i tak : Reaumur i Rossi zjawisko to 
przypisują tarciu się jego trąbki o przyległe 
jej rożki; Lorej zaś sądzi, iż jest skutkiem 
gwałtownego uchodzenia powietrza z o tw o r­
ków oddechowych (stigmata) wzdłuż ciała 
umieszczonych. Motyl ten często lubi na­
wiedzać ule, do których miod go więca; 
ku wieczorowi zaś, wabiony płonącem w mie­
szkaniach światłem do nich dosc często wla­
tuje. Gąsienica jego  znacznej wielkości jest 
koloru żółtego z siedmią pręgami zielono- 
błękitnawemi; zwykle w ziemi przebywa. 
Owad ten pospolity w E u ro p ie ,  jak  u trzym u­
ją  niektórzy, ma pochodzić z Ameryki, a to 
zapewne na mocy tego postrzeżenia iz naj- 
częściej na łodygach kartofli bywa znajdy­
wany; w ogólności najchętniej przebywa na 
roślinach do rodziny Psiankowfch (Solaneae)

r

należących. A. Z.
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